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Zasługi Henryka Sienkiewicza dla polskiego narodu.
W tych dniach (26 października) sp row adza  '

Polska p rochy  je d n e g o  z najw iększych sw ych ji 
synów, a to Henryjca Sienkiewicza. jj

Sprow adza  zaś jego  pośm iertne  szczątki stoli- jj 
ca Polski Warszawa, ażeby je p o g rzeb ać  uro- |, 
czyście w swojej katedrze św. Jana. • | :

I zaiste zasłużył sobie  wielki nasz pisarz naj- I 
zupełniej na to. ażeby  spoczął w tej ojczyźnie, i 
którą dziełami sw ego  geniuszu przed  światem 1 
rozsławił, a sercem  sw em  gorącem  nadew szystko  
umiłował Całe życie i tw órczość  Sienkiewicza j 
przypadły  na najcięższy czas, na najtwardszą 
n iew olę  polskiego narodu . Raz p o  raz spadały j 
na nas ciosy po  ciosach krwawa a n ieodparte .
Miał bow iam  nasz wielki pisarz lat 17, kiedy za- j j  
częło się p rzesm utne  powstanie  l is topadow e, i 
a więc w na jm łodszych , gorących  latach swej |; 
m łodości przeżył tę wielką t rag ed ję  n a ro d o w ą  
i jej bezo w o cn ą  naonezas ofiarność. N ied ługo  i' 
p o tem  zaczęty się w Poznańskiem  osławione 
„rugi pruskie,, — : jednocześn ie  p o d  rządami 
rosyjskiemi i pruskiemi p rześ ladow ano  wszystko, i 
co polskie, g łosząc hasła „sija p rzed  prawem * i, 
i burząc w iekow ą kulturę po lsk iego  narodu. Trze
ba było w tedy  niemaiej m ocy  ducha, aby nie 
upaść  w tej walce cedziennej z przem ocą , aby i 
nie zwątpić, aby w b ie w  nadziei w ytrw ać na pla ! 
ców kach  i d o  tego  jeszcze wierzyć i szerzyć 
w iarę  wł zm artw ychw stan ie . |

Tę  wielką m oc  ducha  żywił właśnie w tych 
okropnych  czasach nie kto inny, tylko H enryk  
bienkiewicz i stąd jego  niepospolite  znaczenie 
dla naszego  narodu.

Swó; zaw ód  powieściopisarski rozpoczą ł  e n  
wcześnie, bo  mając lat 26 wydał swą p't_rwszą 
pow ieść  „N a M rrne*, w której poeta wykazuje, 
jak wiele -ginie m łodych, pełnych nadziei i za 
pału do  pracy sił, —  wskutek różnych tragedyj 
miłosnych i rom antyzm u pierwszej młodości.  Po 
kilkuletnim pobycie  w Ameryce i za granicą, —  
rozwinął się talent Sienkiewicza i zajaśniał w ca 
łym szeregu  świetnych i niezwykle ob razow ych  
nowel o podkładzie  ludow ym  i spo łecznym , jak 
Za chlebem , Szkice w ęglem , a Janko muzykant 
Latarnik m ogą  być uw ażane za arcydzieła.

Juz w tych now elach  w ystępuje  cała św ietność  
i blask "ęzyka i stylu Sienkiewiczowskiego, całe 
bogac tw o  jego  fantazji i mistrzowski sp o só b  o p o 
wiadania, które t o  zalety cechują  wszystkie dzieła 
tego  n .eposoo li tego  pisarza. Cała g en ja ln o ść  
i cały p rzepych  twórczy Sienkiewicza w ys’ąpiły 
w niezwykłej sile i barwie p rzedew szysik iem  
w jego  trylogji i w jego  arcydziele światowej 
sławy „ Q u o  V ad is“ .

Te dzieła pozostaną  w skarbcu  literatury p o l
skiej i światowe] na zawsze, n innych dałoby 
się dłużej m ów ić . — W sw ojem  O g n iem  i M ie
czem , Po top ie  i Panu  W ołodyjow skim  od tw orzy ł
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Sienkiewicz jed n ą  z najbardziej tragicznych ep o k  
polskich, a te dzieje XVil e g o  wieku. — Ż yw ość  
postac i takich jak Skrzetuski, Longinus, Zagłoba, 
Bonun, Kmicic i W ołodyjow ski jest niezwykła, 
b a rw n o ść  scen i życia w sp ó łczesn eg o  n ie p o s p o 
lita, siła i p raw da  wietu, ba prawie wszystkich 
scen  rozbrajająca, h u m o r  i wdzięk podbijający, 
a całość ujmuje i chwyta za serce, jak żaden  
inny w spółczesny  u tw ór  polski —  Dzięki tym 
n iepospo litym  zaletom Trylogja od razu  zabłądziła 
p o d  strzechy n aszeg o  ludu i rozpow szechn iła  się 
tam  o wiele głębiej i szerzej, —  aniżeli naw et 
n a ro d o w e  arcydzieło poezji polskiej ,P a n  T a 
d e u s z " .

Dziełem t tm  budził  nasz wielki pisarz w  d u 
szach  najszerszych mas n aszego  n a ro d u  tę wielką 
nadzie ję , — i e  w śró d  o g ro m u  nieszczęść nie 
trzeba  uaoić z oczu złotej gw iazdy nadziei, — 
ale kto waży się na wszystko, —  ten prze trw a 
i zwycięża !

Jasny ii sym bolem  tej życiodajnej w iary  nasze 
g o  wielkiego pisarza w Trylogji, jest choćby  ów  
.k u rn ik '1, —  klasztor częstochowski, który p rz e 
trzymał nawałnicę kul ko lubrynow ych  i dnia o s w o 
bo d zen ia  się doczekał 1

Ten złoty op tym izm  Sienkiewicza, ta jego 
najbardziej zaraźliwa młodzieńcza wiara w p rzy 
szłość sw ojego  plemienia, w ypow iedz iana  na tle

Za ludzką krzywdę.
C'ą g  dalszy.

Klakowie zaś z niecierpliwością oczekiwali  r a 
na, by już raz p oz być  się onej  zgryźliwej n i e 
pewnośc i ,  która ani spać,  ani rzetelnie robić nie 
pozwala .  Po g łowie  plątała się im jedna jedyna 
m y ś l : Kieby sie ino pióra c h y c i ł ..

A Drabikowie,  w szczerem przekonaniu o d o 
b r e m  sercu Kłaka, nie pomyślel i  nawet  o czarnej,  
jak noc.  chmurze,  która z przerażającą ciszą, 
zbliżała się ku ich gazdostwu.

IV
Pó> raku jeszcze miał Jasiek służyć przy w o j 

sku. g d y  stara Drabikula,  w niepojęty spo sób ,  
h o  b iz  jęku i długich  boleści zmarła. Nie do  - 
czekała się po wro tu  —  syna. choć godzinami  
całemi przed śmiercią o nirn myilała.

Zrobili  jej cichy, zwykły sobie pog rzeb .  T r u 
chle pr  )stą, z białych desek  zawieźli p rzed  k o 
ściół. Za w oz em  kilka szło gaździn,  z których

zdarzeń  tak rom antycznych  i w p ro s t  c u d o w n y ch ,  
takim prześlicznym językiem i w  tak bajecznie  
ko lo row ych  obrazach  i scenach , to musiało budzić  
i krzepić, musiało p o d nos ić  i umacniać i istotnie 
rozpaliło miljony czytelników miłością ojczyzny 
i zapłodniło  wiarą w siebie —  p rz y g n ę b io n ą  
i znużoną  niewolą duszę  polską. Jeżeli S ienkie
wicz sw oją trylogją pozyska! serca polskie, — to 
sw em  arcydziełem pt „ Q u o  Vadis*, pod b i ł  sobie  
serca świata.

Q u o  Vadis jest n ap raw d ę  jednern z p ierw szych  
dzieł po lsk ich  i p o  po lsku  napisanych, — o św ia
towej sławie. Był czas, kiedy we W łoszech  u w a 
żano  Q u o  Vadis w pro s t  za swoje dzieło n a r o d o 
we, a w N iem czech  Sienkiewicz był czwartym 
z rzędu  najpopularn ie jszym  autorem , p o  n a r o 
d ow ych  pisarzach niemieckich.

Ta p o p u la rn o ść  Q u o  Vadis i jego  tw órcy S ien
kiewicza za granicą jest zupełnie naturalna.

Q u o  Vadis bow iem  jest najwspanialszym  o b r a - 
zem pow ieśc iow ym  sta rege  Rzymu, — w lite ra
turze całego  świata. W dziele tern Rzym z cza
sów  N erona  został w ręcz  unieśm ierte lniony i to 
w najpiękniejszych i najbardziej efektownych 
obrazach  artystycznych, jakie sobie  przedstaw ić 
można.

Piękno i siła w y m ow y tego  arcydzieła polega 
nie na rom ansie  ich b o h a te ró w  Ligji i Winicju-

jedne  zawodziły piosneczki  żałosne, insze szuścia- 
ły o n iepewnościach tego życia, które lada ch w i
la może  się urwać.  Przydzie śmierzć - gaźdz ina
i zabierze człeka w insze światy,  m oże  lepsze 
ale nam nieznane,  i ludzkim ro zum em  nieobjęte.

Dowiedział  się o wieści tej Jasiek, lęcz na 
ostatnie god y  swej matki nie m ó g ł  przyiechać.  
Żal ścisnął serce,  kilka gorzkich  i rzewnych  łez 
stoczyło się po jego  smut nem obliczu. Jakaś tę 
skna zaduma ogarnę ła  go  od  tego  czasu i z nie 
cierpliwością wyczekiwał  j u t  końca swej służoy. 
Radby był przeczytać jakąś wieść od  ojca, o k t ó 
rym ciągle myślał,  ale znikąd jej me  było

Drabik zaś, o synu taż przemyśiujący,  od  roku 
już gazdówki  się pozbywszy ,  u Kłaków było wał. 
Z legował  Kłakom wszystek grunt ,  p rócz  Jaśkowi 
przynależnej  cząsteczki,  w nadziei ,  że syn z J a -  
nielcią się ożeni,  a on sam do  śmierzci op iekun -  
s two będz ie  miał zapewnione.

—  Miłyż Mocny Boże — słychno było m i ę 
dzy ludźmi — jak to i t emu Drabikowi wyszło.  
Teli grunt  mieć i na starość na takiej poniewier -
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sza, bo  ta miłość jest naw et jak każda miłość na 
świecie konw encjonalną , ale na bogac tw ie  i św ie
żości typów , na  prześw ietności scen  i o t  razów  
z życia s ta rego  Rzymu, a przedew szystk iem  na 
w spaniałem  przeciwstawieniu d w ó ch  światów 
i d w ó c h  p o tę g  —  N erona  i św. Piotra.

Z  tego  to właśnie p o w o d u  to dzieło działa me 
tylko artystycznie, —  ale przy całej swej św ie 
tności i efektywności, — ideow o  i moralnie.

W cudow ny  ip o s ó b  rozstrząsa ono  do  dna 
naszą dusze  i stawia nas na rozdrożu, co wybrać:

T rud  i m ękę ty  wota, czy p rzepych  i używ anie?
P raw dę  i m iłość, czy fałsz i n ienaw iść ?
Pracę i świętą wstrzemięźliwość, —  czy leni

stwo, rozpustę  i w yuzdanie  ?
Jedną i d ru g ą  d ro g ę  ukazuje nam nasz gen - 

/ i lny  pisarz w całym ich blasku i g rozie  i stawia 
nam  sw oje  wstrząsające pytanie : „Q u o  Vadis*, 
dokąd  idz iesz?

W świetnej tej powieści niezatarte wrażenie  
pozostawiają  p o  sonie  sceny o takicm napięciu 
dramatycznym, jak uczta N erona , pożar  R zym u , 
sceny m ęczeństw a  chrześcijan z C o losseum , o c a 
lenie Ligji, śmierć Petrorijusza, lub palenie ż y 
w ych poch o d n i  w o g ro d a c h  N erona. Ludzie p o 
szczególn i b ledną, jak ćmy w zm ierzchu w ie 
czornym  w śró d  tego  igrzyska i burzy szalonych 
czasów, ch o ćb y  to naw et były postaci tak świe

ce ostać. Na czem  tu i Jasiek bedzie  g azdow ał —  
stychane rzeczy.

—  Dyć p o n o  Kłakową Jan it le  bedzie  brał ?
—  C hyba  nie znacie Kłaica, dyć ©n o żeniaczce 

onaczył, k‘e jeszcze na D rabików ce zaantabulo* 
w any  nie był, ale teraz ani pom yśleć  o tern nie 
chce. Dyć on . wicie, D rab ików  zdaw na ma za 
dziadów'.

—  A dziadow skiego  grun tu  — łaknął.
— H o, ho  — moiściewy, Kłak na 10 nie p a 

trzy, kieby ino wziąsć. Taka to już w nim cy- j  
gańska natura, nie uw aża na czyją krzywdę, ino | 
kieby sobie przyczynić. |

—  Żfc sie ta już p o n o  i z D rabikiem k łopocą? j
— D yć go  już wynieśli jak nieprzykładając 

psa do szopy, i tam biedaczysko śdi na wyrku.
—  Prze P in a  Boga — doleciało z boku  — 

dyćby  go  mogli, choć  jako tako za ten g runt 
uszanow ać.

—  O , dyć oni g o  hań uszanują, jak w ezm ą 
n ań  m.etly i w> dziadują  g o  dobrze , źe nic nie 
robi, ino żre i leży A to, wicie, stare, że i cho-

tnie zarysow ane, jak pos tać  N erona , Fetronjusza, 
Chilona, Chilonidesa, lub Ursusa.

P o tw orne  nam iętności,  szal i rozkiełzanie p o 
w szechne  zdają się tu miotać ludźmi, jak wiatr 
jesiennem  liściem, a jedyną ostoją i przystanią 
w śró d  tej zawieruchy i nawałnicy są mroki kata- 
k o m b  i garstka w yznaw ców  Chrystusa, ginąca 
na krzyżach, szarpana pr^ez dzikie bestje, p łoną
ca na słupach, —  po  cyrkach i og ro d ach  wie
cznego  miasta, — z w yznaniem  miłości na ustach. 
G łów ną  bohaterką  tego  arcydzieła to właśnie ta 
miłość, wałcząca tu z m orzem  i piekłem niena • 
wiści, m ordow ana , d ręczona  i prześladowana^ 
która cierpieniem sw em  i jasnością ma zw ycię
żyć i p o d b ić  świat.

I miłość ta... zwyciężyła 1
Bo minął N ero , „jak mija wicher, burza, p o 

żar, wojna, lub mór,* a krzyż Chrystusów , jako 
sym bol miłości panuje  do tąd  „miastu i św ia tu ' .

* * tf
Te arcydzieła Sienkiewicza, prócz  wielu innych 

prześw ie tnych  u tw orów , które pozostaw ił po  s o 
bie, —  to ta rzetelna zasługa, którą Sienkiewicz 
Polskę w zbogacił.  —  Skarb bow iem  narodu , to 
nietylko jego  srebro  i złoto, — ale także jego  
d o ro b ek  duchow y , jego  kulturalne zasługi dla 
ludzicości.

dzić już bardzo  nie może. Jeść też jako mu ta 
dają, m ocny Boże. .. Jasiek ma n ied ługo  przyść, 
to  sie i on pocieszy, bo  pew n e jeszcze o niczem 
nie wie, skądże b y ...

Tak lu d n e  mówili o starym Drabiku, który 
'ścic w ostatniej poniew ierce  dzień za dniem  
spędzał. G dyby  się choć  miał jeszcze przed  kim 
użalić, p rzecie-by mu lżej było, ale od  czasu, jak 
go  baba  odutr.arła, z nikim jeszcze nie miał s p o 
so b n o śc i  m ów ić  Najwyżej z Janielcią, która 
często nań zazierała, lamentując nad jego  n i e 
szczęściem. W ina to jej w łasnych rodziców , ale 
cóż  ona na to poradzić  m oże ? Najwj żej |ak m u 
krom kę ch leba  poda, i to jeszcze nie zaw dy, 
ukradkiem ino, za o jcow skiem i oczym a Cieszyła 
się przecie, kiedy ojcowie wrócili z Draoikami 
z Dunajca, że Jaśka już nikt jej nie weźmie, 
a teraz już wie dokum entnie , że darem ne nawet 
myśli o tern.

Kłak zaś z zadow olen iem  og ląda ł  D rabikówkę, 
mierzył w myśli, kielo m u to przybyło, po w ta 
rzał Janiosi sw oje j b ab ie ;  Ja nadarrno łba nie
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Sienkiewicz jednak nietylko pisał, ale i p raco  ■ 
wał na zm artw ychw stanie  Polski. O n  to w czasie 
ok ropne j  wojny światowej, stał na czele k o m ite 
tu  polskiego w Paryżu, zd o b y w a jąc  z trudem  dla 
Polski — sym patje  koalicji, a przedew szystk icm  
Francji.

O n  był jednym  z tych naszych M ojżeszów, 
k tóry  nas p row adził  a o  w yzw olenia  ziemi o b ie 
canej i sam niestety dni w olności tej ojczyzny 
nie doczekał I

T ego  n ies trudzonego  pracownika dla większej 
czci i cnwały o jczyzny, nielitosna śm ierć  po rw ała  
w  p rzededn iu  zm artw ychw stania  Polski.

Za swe arcydzieła i za sw_j pracę, za życie 
s p ę d z o n e  bez  nadziei, za całą gorycz  niewoli, 
zasłużył sobie  na to Sienkiewicz, Dy p rochy  jego  
spoczęiy  w lej ojczyźnie wolnej, dla kiórej nie- 
w olnej się trudził. To teź o zaszczyt przyjścia 
je g o  p ro c h ó w  ub iega  się Kraków i W arszawa, —  
miasta polskie pragną, by chociaż chwilę u nich 
trum na tego  wielkiego pielgrzyma spoczęła. Bo 
on  p rzepow iadał,  i e  co złe —  przemija jak . w i 
cher, burza, pożar ,  w ojna  lub m ór" ,  — a miiość 
jedynie g o d n a  jest królow ać ludom  i światu 1 

O n  w dziełach tw o ich  i życiu był wielkim 
aposto łem  miłości. To też cień  p ro c h ó w  jego 
o toczy  miłość narodu .

Zyijm unt Lubertowicz.

Z 'olski i ze świata.
Sajm rozpaczyna obrady dnia 22 g o  p aźd z ie r 

nika. Tak uchwaliła starszyzna se jm ow a (tak z w a 
ny konw ent sen iorów ) Dnia 14 października m a
ją rozpocząć  o b rad y  k o m is je ;  rolna, adminisira 
cyjna i sam orządow a. N ajważm ejszem i spraw am i 
któremi Sejm ma się zająć są ; uchw alenie  b u d ż e 
tu czyli d o c h o d ó w  i w ydatków  pan s tw o w y cn  na 
rok  przyszły, dalej uchw alen ie  ustaw  s a m o rz ą d o 
wych i us taw y o organizacji n a jw y tszycn  władz 
w ojskow ych. Kluby se jm ow e odb y w ają  już s w o 
je posiedzenia .  P. P S zapow iada  qstrą o p o z y 
cję w Sejmie. „W yzw olenie" jest n iezadow olone  
z rządu jako całości .P ias t"  i Związek ludow o- 
na ro d o w y  wyrażają sze reg  żalów i skarg  pod  
ad resem  rządu Piastow cy ośw iadczają  się za min. 
Skrzyńskim, natomiast Zw iązek ludow o  na ro d o w y  
jest s tanow czo przeciw  niemu. Żaden klub nie 
jest całkiem z G rabsk iego  zadow olony , ale też 
żaden  go  nie chce obalić

W ś i ls ła m  porozumioniu pozostaw ać  b ędą  
i działać kluby se jm ow e „W yzw olen ie"  i . J e d n o ś ć  
Ludowa* i klub .Z w iązku  Chłopsk iego* (g rupa  
posła  Pluty.) D ow iadu jem y  się, że po se ł  T om asz  
Wichliński (dawniej Piast, obecn ie  W yzw olenie)  
składa m andat ze w zg lędu  na to, źe obe jm uje

psu ję  nigdy, aie trza mieć łeb, a w min rozum 
sp o -o b n y .

Oczekiwał niecierpliwie, kiedy Drabik zejdzie 
już z tego  świata, by m u więcej nie zawadzał, 
nie plątał się po  jego obejściu. Bywało nieraz, 
że  Drabik cichym * osłabienia g łosem  prosił jak 
os ta tn i żebrak.

—  Kiebyście mi teź ta moiściewy, dali choć 
krapke  ciepłego inieka, bo  mnie iaka jakasi zima 
w z iena  ..

—  My tu ciepłych m leków  nie pijamy — o d 
parł Kłak —  a musi być. Wiciewy ludzie, czego 
sie  m u to nie pragnie , dziad nieszczęsny.

—  Dyć mi już n.e dziadujcie tak, bo  przecie 
tell g run t  macie odem nie .

— Ja gruntu  — s wojego m am  dość, trza było 
se  go  mieć.

—  Dyć trza było, trza było... ale jeszcze mam  
tę  krow inę jedne , to sie mi przecie patrzy.

—  C o ci sie patrzy, coś mi dał za robotę , za 
co  ci żreć daję ? Ni m asz tu nic, dziadu.

I Drabik wtedy bez  najm nie jszego  już słowa,

kładł się na swoim  barłogu , z k tó rego  długi czas 
nie zdołał się już  dźwignąć. Żal ściskał mu se r
ce, gdy  w spom nia ł na Jaśka, k tórem u ostała t e 
raz jedna cząsteczka gruntu . G azdow ał na niej 
nie będzie, bo  nima na czem, a o jcow iznę całą 
wydarł, wyłudził Klak, obiecując to wszystko ra 
zi m z córką i przyczynkiem sw o jego  g ru n tu  dać 
Jaśkowi A to był ;no n ikczem ry  podstęp , k t ó 
rego  D iabik  nie wymiarkował. Teraz p rzeczuw ał 
już wszystko i to go  jeszcze  bardziej p rzy 
gniatało.

C h łodne  było rano, na przedw ieśm u, kiedy J ę 
drek Kłaków do  stajni wszedłszy, spos trzegł 
Drabika, w żłobie p rzed  kruw ą, z jego  g a z d o 
stwa wziętą, leżącego.

—  E, wstańcież, dziadku, dyć nie leźcie 
w żłobie.

A stary D rabik  ani się nie ruszył. K row a ino 
lizała jego  czarną już prawie koszulę. Tak  mu sie 
przywidziało przejść  w ieczór jeszcze, że mu b e -  
dzie cieplej. (C. d. n.)
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w najbliższym czasie p rezesu rę  P ań s tw ow ego  
Banku ro lnego . P ose ł  W ichliński w szed ł  do  S e j
m u z listy stronnictwa Piast, nas tępcą  więc jego 
będzie  naczelnik wydzia;u m .msterstwa spraw  
w ew nętrznych  Brzeziński, dawniej członek Piasta, 
obecnie  jak sam twierdzi, bezpartyjny. Również 
złożył m andat senator Lewakowski, w ybrany  
z listy ósemki ze Lwowa.

Prem jer  G rabski przyjęty był przez P rezyden
ta Rzeczypospolitej, Które m u zdał relację z o b e 
cnej sytuacji w  państw ie w związku ze zbliżają
cym się term inem  rozpoczęcia  sesji sejmowej. 
Marszałek sejmu Rataj odb y ł  konferencję  ze 
wszystkimi wice • marszałkami w celu ułożenia 
prac zbliżające, się sesji.

Komitet ekonomiczny rady m inistrów onegda j  
ob radow ał nad  sytuacją g o sp o d a rczą  w  kraju. 
Wskutek g ro ż ą c e g o  n ie d o b o ru  zboża  ch iebow e- 
go  p rzew idyw anego  w nad ch o d zący m  okresie  
pos tan o w io n o  p o d n ie ść  znacznie cła w y w o zo w e  
na pszenicę, jęczm ień, owies, m ąkę pszenną. Z a 
razem postanow ił komitet ekonom iczny  zawiesie 
pobieran ie  cła o d  p rzy w o żo n eg o  ryżu. O pła ty  j
w y w ozow e  od  jaj zostały u trzym ane do  dnia 1 
1 grudnia.

Celem wyzyskania  g o sp o d a rczy ch  zapasów  
pszenicy i żyta komitet ekonom iczny  rady mini
strów polecił komisji op racow anie  p ro jek tu  usta- j
wy o uregu low aniu  przemiału zboża  i ustaleniu 1
n ieprzekraczalnego  s tosunku ceny mąki i chleba j!
do  ceny zboża . i

Pożyczkę udz ie lono  Bankowi G o sp o d a rs tw a  j
K rajow ego p rzez  firmę U len  et. C om p . w N o 
wym Jorku. Pożyczka, 10 m il jonów  do la rów  
ma być zużyta na ro b o ty  miejskie sanacyjne, 
kanalizację, w odociąg i i tp. Pożyczka zostanie  
zrealizowana w ten sp o só b ,  że d o m  bankow y  
Ulen et C o m p .  obe jm ie  na ow ą kw otę  10 milj. 
obligacji Banku G o sp o d a rs tw a  K rajow ego. P o 
życzka będzie  u m o rzo n a  w 20 latach

Kurs oficjalny 8 p rocen t,  w rzeczywistc ści zaś 
łącznie z wszystkiemi kosztami wynosić  będzie  
oko ło  12 p ro cen t  rocznie. W robo tach , które 
miasta nasze na podstaw ie  tej pożyczki p r z e p ro 
wadzą , b ędą  użyte krajow e siły ro b o c z e  i m a te r 
iały, natomiast p ian  i kosztorysy w ygotu je  b iu ro  
inżynierskie d o m u  b an k o w eg o  Ulen et C o m p .  
Uzyskanie pożyczki owej uw ażać  należy za d u 
ży sukces Banku G o sp o d a rs tw a  K rajow ego.

W myśl uchwał rad y  ministrów w o jew o d o w ie  j
genera ł  Januszajtis, genera ł  O lszew ski mają otrzy- ■
m ać rozporządzen ie  o przysługujących  im ko m 

petencjach . W ojew o d o w ie  kresowi o trzym ają 
stałą asystę wojskową, dla zabezpieczenia  p o rz ą d 
ku publicznego . Asysta ta będz ie  się składała 
z po trzebne j  ilości oddz ia łów  w ojskow ych , w y
dzielonych z ko rpusu  d a n eg o  okręgu, O ddzia ły  
te b ęd ą  podlegały  rozkazom  w o jew o d ó w  za w y
jątkiem wyszkolenia  w ojskow ego ,  które nadal 
pod legać  będzie  zarządzeniom  kom endanta  kor
pusu.

Ostatni bilans Banku poiskiego wykazuje dalszy 
w ^ o s t  zapasu złota o 120.000 zł. O b ecn ie  Bank 
Polski rozporządza  z; pasem  złota na sum ę  99.5 
milion zł. p odczas  g d y  10 maja br  zapas  złota 
80 .3  miljon z t.

Zapasy walut zmniejszyły się o 18 miljonów 
zł- co się tłómaczy znaczniejszem z a p o t r z e b o 
w aniem  przem ysłu, zaczynającego p racow ać  in- 
tesywniej; część walut zu ży to  rów nież na s p r o 
w adzen ie  tow aró w  z zagranicy w związku z akcją 
zm ierzającą do  obniżenia  ceny arfy .u iów p ie r 
wszej po trzeby w kraju. Zapas walut wynosił 
w drnu 20 b. m. 238 9 miljonów zł. a więc jest 
wyższy z gó rą  30 milj. zł. od  tego  zapasu , k tó 
ry wykazuje p .erw szy bilans Banku F o b k ieg o  na 
dzień  10 maja. O b ie g  biletów bankow ych  zm niej
szył się w  ciągu dekady o Ió. 500.000 zł. [ o k ry 
cie kruszcowe przew yższa o 60%  kwotę, którą 
władze Banku Polskiego wytknęły sobie jako 
norm ę

D aw no zapow iadana  w ystaw a polsk iego  p rze
mysłu w KonstKniynopolu została otwarta. Z a d a 
niem jej jest nawiązać bardziej ożywif ne s to su n 
ki hand low e Polski z po łudn iem , a zwłaszcza 
z Turcją, k tóreby mogły przynieść  Po lsce  n ie 
ocen ione  korzyści. V.’ystawa posiada  wielkie ro z 
miary ; jak do tychczas  jest ba rd zo  licznie o d 
wiedzaną. W wystawie polskiej wzięło udział 
152 firm polskich. O kazy  podz ie lone  są na 14 
działów. P rzem y sł  m eta low y otrzymał zam ów ie 
nia na maszyny rolnicze i obrabiarki. P rzem ysł 
włókienniczy zawarł znaczne  u m o w y  ; inne u m o 
wy kupna są w toku ; napotyka jedynie t ru d n o 
ści ustalenie wi ru n k ó w  kredy tow ych .

„Kurjer Poranny* zamieszcza w ywiad z min. 
Skrzyńskim. Minister iest zdania, źe w  s i iuac ji  
Polski zaszły zmiany na lepsze. P o lska  nH tylko 
nie jest w  tym sam ym  s topoiu  co dawniej p o są 
dzana o imperializm, nietolerancję i tp. ale m o 
żem y mieć nadzieję, że tradycją, w yznaczona  r o 
la Polsk i zaczyna być p rzez  szeroką op in ję  Z a 
ch o d u  rozum ianą. Biorąc ż y v y  i czynny udział 
w pracach  d o k o na nych  na 5 tom zgrom; .u /en iu
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Ligi pozyskaliśuiy m o żn o ść  p rod u k ty w n eg o  udzia
łu i inicjatywy w  dalszym ich rozw oju . Nie n a 
leży ulegać op tym is tycznym  złudzeniom  co  do 
p o czy n ań  genew skich. Będą o ne  wym agały  je 
szcze  ba rdzo  wielkich wysiłków i m ogą  n a p o t 
kać na p rzeszkody  ze s trony tych, którzy i dziś 
nie ukrywają sw eg o  n iezadow olen ia  z osta tn iego 
dzieła Ligi N arodów . T rzeb a  jednak  s tanow czo  
d ążyć  d o  tego, aby niechętnych  skłonić do  u z n a 
nia woli zb io row ej 45 pańs tw  rep rezen to w an y ch  
w  G enew ie .

Warszawa (Teł, wł.) Sowiety wystąpiły do  
rządu  polskiego z notą, pi oponu jącą  zwołanie 
konferencji po lsko  sowieckiej w  spraw ie  o p a n o 
w ania  .ban d y ty zm u * , sze rzącego  się na p o g ran i
czu T ru d n o  o większy tupe t  i bezczelność

W Aaglji rząd Mac C ona lda  musiał ustąpić. Król 
zgodził  się na rozwiązanie parlamentu.

W Paryżu rozpoczęły  się rokow ania  hand low e  
francusko-niemieckie; p e d  p rzew odnic tw em  mini 
stra C h łap o w sk ieg o  toczą się rokowania , mające 
n a  celu rewizję o bo w iązu jąceg o  obecn ie  traktatu 
h a n d lo w e g o  francusko po lsk iego .

W miajsccwości słowackiej Rozsahegy. na p o 
gr an iczu  węgierskiem , przyw ódca  au tonom is tów  
s łowackich ks. Hlinka obchodził  60 tą rocznicę 
sw ych  urodzin.  U roczystość  la zamieniła się 
w  v.ic!Vą mani festację antyczeską,  która p o d  
wzg . ‘-Cni w r og ie go  nastroju do  C z e c h ó w  prze-  
kroczy  a wszystkie do t ychczasowe demons t racje .  
lOOOUny tłum Słowaków,  który zebrał  się, aby 
ucz,  . : -vego wodza ,  usiłował ob w oła ć  g o  pre-  
zyd  r.tcm republiki słowackiej,  a nawet  dom agał  
się 'wyboru rządu s łowackiego.  Ks. Hlinka  o ś w i a d 
czył, /V naród  słowacki został  oszukany  prze s  
C ze c h ó w ,  którzy nie wypełniają swych obietnic 
w  sprawie nadania Słowaczyźnie autonomji .  Je 
żeli SiiAyacy m e  ot rzymają przyobiecanej  au to 
nomii.  nie pozos tanie im nic innego,  jak wyw al 
czyć ją sobie z bronią w ręku.

Dziąnniki nzasHa donoszą,  iź w uroczys tośc iach 
z okazji 60 rocznicy ks. Hhnki  — brał również  
udział angielski konsul  Smalboneks  i wyrażają 
z d z i w  n i e f  p o w o d u  ob ecn o śc i  angie lskiego 
konsula aa zebraniu,  na  k tórem  ks. Hlinka o tw ar
cie nawoływał do  powstania przeciw ko rządowi 
c z e s k i ,  nu, a jeszcze dziwniejszym jest fakt, że 
konsul  ngielski wniósł toast na cześć n a ro d u  
słowackiego.

Warszawa. Z nad granicy sowieckiej donoszą , 
że w ostatnich dniach na terytorjum  pogran icznym  
sowieckim toczą się fo rm alne  walki z bandytami.

Szereg  wsi p o  stronie sowieckiej płonie. Milicja 
sowiecka zarządziła o lbrzym ie  ob ław y w  lasach 
i bagnach .  O kazuje  się, że po  obstaw ieniu  
i w zm ocnieniu  granicy  ze s trony polskiej sow iec
kie bandy  nie m o g ą c  już  bezkarnie g raso w ać  
p o  stronie polskiej zaczęły g rab ić  i niszczyć wsi 
rosyjskie.

Powstanie w Gruzji, p o m im o  w ysiłków  bol
szewickich nie zostało jeszcze stłumione. W a l
ki pom iędzy  pow stańcam i, chroniącym i się w g ó 
rach, a oddziałami, w ojsk  bolszewickich, p rzy b ie 
rają charakter wojny regularnej. W kilku miej
scow ośc iach  Gruzini zmusili p o  dłuższej walce 
oddziały bolszewickie d o  ucieczki.

Wojna w Chinach n ap o zó r  jest w o jną  d o m o w ą  
w istocie jednak  walczy tu  Jap o n ja  z Ameryką, 
której zn ó w  p o m a g a  Anglja. Japonji zależy na 
tern, by Chiny były rozdrob tone , bo  w tedy  wpływ 
jej w C hinach  jest większy. Jap o n ja  postanow iła  
p o d k o p a ć  g ru n t  in teresom  Ameryki i Anglji 
w  C hinach. Te zaś państw a widzą zapew nienie  
sw eg o  dalszego w pływ u i sw ych in te resów  h a n 
d low ych  w tym rozległym kraju tylko przez 
um ocnienie  władzy centralnej.

Obrady Zjazdu Ligi już się skończyły.  Je go  
wyniki są uzależnione o d  ogólnej narady ro z b ro 
jeniowej, którą w yznaczono na g ru d z ień  1925 r. 
Zjazd wypowiedz ia ł  się p rzeciw ko możliwośc i  
rozpa trywania przez komisje roz jemcze  zmiany 
obecnych  granic,  co jest dla Polski uchwałą  
pomyślną , a także uznał  możl iwość  zawierania 
przez paus twa  o d b r ę b n y c h  sojuszy w celu z a 
pewnienia  sobie bezpieczeństwa.

Słów kilka z powodu budowy gmachu 
dla Szkoły Zawodowej w Zakopanem.

Nieraz już czytaliśmy w gazec ie  naszej  ar ty
kuły, traktujące o jednej  z najważuiejszych p la 
ców ek  na Podhalu,  jaką jest Szkoła Przemysłu ,  
d r z e w n e g o  w Z akop anem .

i m im o ty lokrotnych już g ło só w  w tej sprawie 
jeszcze nie wszyscy w iedzą, źe szkoła taka istnie
je, i źe  m o ż e  się n iejednem u przydać. P o d a m  
zaraz przykład. Przed  kilku miesięcami spotkałem  
się z jednym  z g azd ó w  podhalańsk ich  i ten 
w toku  rozm ow y nadmienił mi o zdolnościach  
sw eg o  syna, który „całemi dniami siedziałby 
przy m ajsterce*.

—  Dejcie g o  do  szkoły —  pow iadam  zaraz .
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—  Dyć on  ju t  ze szkoły wypisany, ukończył 
p rzed  trzem a roka.flj.

Nie o to idzie —  zaczynam , i wszystko staram 
się przedstawić w jak najjepsz&in świetle —  ale 
jest, wicie, w Z a k o p an em  taka szkoła, co  sie 
w niej ino ti ia  w yuczyć  na budarza , na  *t«larza, 
n a  rzeźbiarza co ino chcecie, w szystkiego tam 
uczą. A już w am  pow iem , t e  jak tą szkołę pizej* 
dzie, to jest z n iego  majster nie „z przywidzenia*, 
i le  m ajster jak sie patrzy.

N o  juści jaic w  leni uczony, to zna k a td ą  rzecz 
—  przyśw iadczył mi rzetelnie.

Zna rzecz i ro b o tę  znajdzie zaw dy  kiedy 
i gdzie  się ruszy.

W tym sensie tłomaczyłem o w e m u  gaździe, 
k tórem u się to  zwidziało, i przyobiecał . p o m y 
śleć" o tem.

A pom yśleć  o tem  winien każdy rozum ny  
ch łop  na Podhalu ,  który m a synów  i m oże ich 
do  szkoły takiej posłać. Ileż  to bow iem  jest 
u  nas g o sp o d a rs tw  i d o m o w  w  których gn ieżdżą 
się wszyscy na kupie, kręcą się koło siebie, b ie
d ę  pospó in ie  klepiąc. Trafi się i nierzadko, że 
ten lub ó w  ojciec wyśle syna, czy d w ó ch  do  
szkoły, i to zwykie dp  g im nazjum , ale m im o to 
setki jeszcze  całe pozosta ją  w  dom u. A przecie 
n a  Podhtuu  niem a tyle gruntu, by dzieci, k tó 
rych nieraz jest spo ro ,  należycie w y c z ę śd ć  Ileż 
to g o sp o d a rz  mający np. 5 do 8 m o rg ó w  g r u n 
tu, a przytem ze siedm ioro  dzieci, ilez e n  m oże  
tym dzieciom dać ? Bardzo niewiele. I choć  on 
był średnim  gazdą,  to dzieci jego  d robnym i gaź-  
dzikami ledwie być  m ogą. A jeżeli sie wyśle je 
dnego , czy d w ó c h  do  szkoły rzeareś ln icze j ,  czy 
do gimnazjum, to  im samym da się p rzez  to g o  • 
dny kawałek chicha w rękę, a dla pozostałych 
na gruncie też przecie wtedy lepiej.

Dyć  sie to ta tak pisze — powie  niejeden — 
bo napisać łstwo, ais któż zdole w dzisiejszych 
czasach nakładać na nauk : ? Tele opłaty,  teli koszt.

I ktoby tak powiedz.ał ,  miałby najzupełniejszą 
rację. Dziś, kiedy u nas sanacja skarbu,  kiedy 
przeżywamy przesilenia gos poda rc ze ,  kiedy rol 
nik pr ze my sło wcom płaci w yg ó ro w an e  ceny,  
a produkta  swoje sprzedać  musi smieszme tanio, 
zwłaszcza więc dziś u chłopa  największy brak 
gotów ki. I cho ćby  nic-ieden miał najszczerszą 
chęć wysłać syna do  szkoły,  nie podo ła  w y d a t
kom, które z tem są złączone, jeśli bow iem  sa 
nacja skarbu  w płynęia doda tn io  na  państw o, to 
fatalnie na naukę. Ministerstwo skarbu p o z a p ro -  
w» tzało wszelkie oszczędności,  a w budżecie

pozycję  na cele naukow e i ośw iatow e zgnioiło , 
obcięło, ile się tylko dało. 1 kiedy dawniej s p o 
ra liczba uczn iów  n iezam ożnych  różnych szkół 
m ogła  liczyć na p o m o c  rządow ą, to dziś m arzyć
0  tem ni* m ożna.

Doszliśmy do  tego, że d ro g ę  d o  szkół w sze l
kich toruje się różnego  rodzaju  paskarzom
1 m agnatom , a ty n iezam ożny, czy ś red n io zam o 
żny miodziencze, ch o ćb y ś  był najzdolniejszym, 
nie ch o d ź  d o  szkoły, bo  nie masz tyle pieniędzy.

Takie są dziś u nas stosunki N a  koszt nauki 
i m łodzieży szkolnej, która w opłakanym  znaj
du je  się sianie, robi się oszczędności.  A d o ść  
jest p rzecie  w  Polsce p taków  o lb rzy m ó w  którzy 
granicami trw onią  lekkomyślnie g rosz  i mienie. 
Rćżni paskarze, dorobkiew icze , u nich szukać 
i robić  o szczędnośc i

I dlatego też nie każdy chłop m o że  sobie  
dziś pozw ol.ć  na kształcenie dziecka w lym, czy 
ow ym  kierunku. Jasna to i zrozumiała rzecz, ale 
m im o wszystko trza so b ie  jakoś radzić. Bo p rz e 
cie — wracając do  właściwej rzeczy —  pob y t  
w  takiej Szkole D rzew nej w Z akop  .nem kosz tu 
je o wiele mniej niż gdzieindziej.  T rzeba w ie
dzieć. że przy szkole  znajduje się bursa  dla 
mniej zam ożoych , a nauka też nie trwa tam 
d ługo , b o  p o  trzech, czy czterech latach m ożna  
już mieć zapew niony  chleb  w rękach. Trzeba 
ino o tem pom yśleć, zdać so ó .s  z tego  sp raw ę 
i m ądrze  po  g azd o w sk a  rzecz potraktować. 
Idzie do  szKoły tej m łodzież z całej Polski, t.-in- 
bardziej winna tam być młodzież nasza — p o d 
halańska

Dotychczas  Szkoła Z a w o d o w a  mieściła się 
w drewnianym starym budynku,  który j e ó  w ła 
snością Twa Tstre-. a który swoim zewnęt rznym 
wyglądem wcale nie mówi  o tak wielkiej rzeczy 
jaka się w mm mieści.

Dowiadujemy się, że ostatnio .Za rząd  d ó b r  
zakopiańskich zawarł kontrakt z Dyrekeją Szkoły 
Przemysłu D rz e w n e g o  i Dyrekcją g imnazjum,  na 
mocy k tórego  w formie wieczystej dzierżawy 
otrzymały obie ins.ytucje trzy i pó ł  m o r g o w ą  
parcelę p o d  b u d o w ę  no wyc h  g m a c h ó w  sz k o l
nych.  Formalnie  op iewa kontrakt dzierżawy na 
50 lat. poczem następuje przedłużenie  na óaisze  
p ó t , w t e k u “. A dalej ,, . s p r a w a  b u d o w y  now ego  
gm achu  dla Szkoły Zaw o d o w e j  jest sp raw ą b a r 
dzo  pilną. Szkoła ciśnie się w drewnianym  
budynku, będącym własnością Tow. Tatrz., w k tó 
rym nie tylko n>e m ożna  pomieścić odpow iedn ie j  
ilości uczniów, ale m ow y  naw et niema o um ie
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szczeniu w arsztatów  i maszyn, n iezbędnych  w n o 
w oczesnej w ytw órczości i nauce szkolnej. Inicja
tyw a dyr. Stryjeńskiego Karola w  spraw ie u zy 
skania p lacu  b u d o w a n e g o  posunę ła  p ro b lem  
n ap rzó d ,  idzie teraz o p o m o c  tnk rządow ych , iak 
i sam orządow ych  czynników. D otychczas  s a m o 
rząd nie interesował się niemal całkiem naszem  
zn w o d o w e m  szkolnictwem, które rozwija się szyb 
ko, jak świadczy niezwykle p rędko  wzrastająca 
ilość uczn iów  ze wszystkich s tron Polski* (K. 
W ie c z )

A więc dzieło rozpoczęte .  R ozpoczą ł  go  w y 
bitny i znany w Polsce inżynier i architekt P. 
Karol Stryjeński, który szczęśliwym zbiegiem o k o 
liczności, k ierownictwo tejże szkoły objął. Teraz 
ino każdy krok należy rzetelnie, a serdecznie  p o 
przeć , by g m ach  dla szkoły stanął jaknajprędzej.

Sądzę, że Redakcja gazety o tw orzy  składkę, 
a ofiarny g rosz  obfic ie  popłynie  na b u d o w ę  n o 
w eg o  gm ach u  dla n iezbędnej na Podhalu , S z k o 
ły Z aw odow ej.  Sprawą tą, pom ni na naszą przy
szłość, winniśmy się wszyscy szczerze zain tereso
wać. Każda Rada gm inna na P odhalu  winna sobie  
uw ażać  za punk i h o n o ru  uchw alenie  pew nej 
subwencji na  poparc ie  b u d o w y . G a ła  sam orzą 
d o w e  o rozpoczęciu  teg o  dzieła wiedzą. Pam ię
tajmy, że kto rychło daje, dw a  razy daje. Z a p o 
znać się więc z tern, pom ede tow ać ,  i postąpić  
należy rze te ln h  («— a t . )

Jeszcze w sprawie pstrąga i łososia  
na Podhalu.

P o  długie; dyskusji na ten temat i za 
bieram y i my głos w imię d o b ra  o g ó ln eg o .  N ie
zaprzeczonym  jest faktem, że stan ryb sz lache
tnych na P o d h a lu  coraz bardziej się zmniejsza, 
a chociaż E rak . Tw o twierdzi, że m a rewir o b 
fitujący w  pstrąga , jak nigdzie, to jest w  tern 
dużo  p rz e ia d y  a p rzedaw szystk iem  me jest to 
niczyja zasługa  tylko sam ych w aru n k ó w  p rz y ro 
d zonych  koryta Dunajca  (prąd wartki, większa 
głębia) i jeżeli pó jdz iem y niżej, to bezprzeczn ie  
rewiry dalsze są jeszcze mniej wyniszczone, ale 
m im o to na  o g ó ł  stan ryb jest ba rd zo  marny, 
a i na  to lep sze  rewiry w  obecn y ch  w arunkach  
przyjdzie  kolej wyniszczenia, tak jak zupełnie 
w yniszoronym  jest rewir Krak. Twa. na Białym 
D unajcu. Jedynym  środk iem  zaradczym  naszelm 
zdan iem  by łoby  in tenzyw ne i p lanow o  o ro w a d z o -  
ne zarybianie rok rocznie p rzez  wszystkich d z ie r 
żaw ców  rew>rów Dunajca, p o za  oczywiście ener-  
g r z n ą  o b ro n ą  przed  k łusownictwem  i r a b u n k o 

wym o d ło w em . N ależa łoby  puszczać  w większej 
czyści narybek  już  o d ch o w an y  jesienią, g d y  nie 
grożą  wielkie i gw a łtow ne  pow odzie ,  a i ryby 
drapieżne są leaiw sze w  poszukiw aniu  żeru . T e 
m u  jednak  jako rzeczy kosztow nej zdaje nam  się 
wszystkie razem T w a finansow o nie podołają, 
i m o g łoby  się to stać tylko przy cd p o w ie d n ie m  
poparc iu  Min. Roln. jak i W ojew ódz tw a  P o m o r 
skiego, które ze w z g ięau  na łososia pow inno  
się tą sp raw ą bardzo  in teresow ać. Z  drugiej zaś 
s trony rewiry D unajca na P odhalu  m o ż n a b y  
poza sportem  wyzyskiwać byle racjonalnie i go  
spodarczo , d o c h o d y  zas winny w znacznej m ierze 
pokryć  wydatki zarybiania. N iepoko jem  napełnia 
nas jednak fakt, że zamiast zarybiania p row adzi 
się akcję w pro s t  przeciwną, bo  o to  d o w iad u je 
my się, że ostatnio zezw olono  na wyłowienie 
500 sztuk tarłakow łososia, a ikra z nich m e  
być zużytkow aną gdzieindziej. D ziw nny się T w om  
że nie rem onstru ją  przeciw  tymże o d ło w o m . 
W tym roku wyłowienie tylu łososi p rzed  taiłem, 
g dy  całe masy łososia  zginęły skutkiem zarazy, 
budzi p ow ażna  o b aw y  o stan ryb w Dunajcu. 
Skutkiem tych o d ło w ó w  zobaczyć  teraz w c z a 
sie tarła łososia w  D unajcu naieży do  rzadkości,  
co świadczy, że wyławia się resztki. Pytam y co b ę 
dzie, ikra i tej resztki nie zarybi w ód  naszych. Przy 
tern wszystkiam w podziw  nas w praw .a  przy 
takiej jak dziś nędzy, wielka ho jność  Min Roln. 
Akcja ta o d  d w ó ch  lat pochłania  wielkie sum y 
i apelu jem y d o  naszych P anów  Postów , aby 
z b i j a l i ,  ile już na ten cel w y łożono , i jakie są 
rezultaty tych wkładów, bo my mam y wrażenie , 
że g d y b y  p ieniądze zużytkow ano w p ro s t  p rzez  
Tow arzystw a  czy Tw o istniejące to m o żnaby  
rzeczywiście ba rd zo  wiele z rob ić  przy zn aczn em  
obniżeniu  kosztów. Dalei chorow ały  i g inęły  m a 
so w o  tego  ro k u  łososie  szczególniej z wiosną 
p o d o b n o  na  t- zw. forunkuiosę. Nikt zresztą  
p rzysłany o d  Min. Roln. c h o ro b y  tej nie z b a 
dał. D eba tow ano  i szukano  rozm aitych  przyczyn, 
m iędzy innymi i w  glonach , które tego  ro*u 
obficie zarosły D unajec , ale  zapy tu jem y, czy też 
kom u lub k tó rem u  T w u  w pad ło  na myśl z b a d a 
nie d w ó ch  istniejących w  N o w y m  T argu  n a d  
santyin D uaa jeem  g a rb am i,  z których o d p a d k i  
i zgnilizna przecież łatwo tn o g ą  się d o s ta w a ć  
i na p e w n o  w  stanie n iep r te traw ionym  dostają 
się do  Dunajca. Czy z b a d a n o ,  czy p r z e d s ę b io r  
stwa te mają o d p o w ied n ie  fiiłryi i czy nie tu  
t rzeba  upa tryw ać  ź ród ła  zarazy. Myśmy przynaj 
mniej n igdy  o tern nie słyszeli.
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|  ś j -  ffłaflyslaff i r j i i j i u t i
W diitu 3/X. b. r. rozeszła się sm utna  w ia 

d o m o ść  o zgom e ś. p . Władysława hr. Zamoj 
skiego — właściciela dóbr  Kórnika koło Poznania  
i roziegłycn d o b r  Z akopanego .

Aczkolwiek prasa  polska ograniczyła się do 
krótkich tylko notatek o śmierci zm arłego . P o d 
hale  i Z akopane  nie m oże  zapom nieć  o człow ie
ku tak kryształowym, którego  o so b a  związana jest ! 
szczególnie w Z ak o p an em  i Tatrami i każdem u wia- 
do m em  jest, co śp. W ład. nr. Zamojski zdziałał na 
polu n a ro d o w em  na P o d h a lu  i w Tatrach. O b o k  
patrjotów, którzy w spo rze  o M orskie O k o  w a
żną odegrali rolę, p rzedew szystk iem  je m u  za
w dzięczać  m usim y, że ta perła Tatr Morskie O ko  
i Rysy w całości do Polski należą.

Ostatnie w ypadki w sp raw ie  Jaw orzyny  ś w ia d 
czą dobitn ie , że nasza dyp lom acja  nie potrafiłaby 
była u trzym ać tej perły  Tatr przy  Polsce, g d yby  
śp . W ładysław hr. Zamojski nie w ygrał p rocesu , 
który w śró d  niezliczonych trudności doszed ł  
wreszcie do  końca . Morskie O k o  — granica 
b iegnąca  Rysami — świadczą  dziś niezbicie  o nie 
spoży te j sile zm arłego  przywiązania naw et do 
zim nych głazów, które uważał za żywe i bronił 
z całem zaparciem , znosząc  chętnie dla w sp ó ln e  
g o  dob ra  n iew ygody  życia i poprzesta jąc  Często 
na kawafkti suchego  chleba, gdy  chodziło  o o b ro 
nę  wszystkiego, co polskie. Cała Polska straciła 
w o obie  śp. W ładysława hr. Zam ojskiego czy
stego  Polaka, który przeszed ł  p rzez  życie z ha
słem B óg  i Ojczyzna". Nie pomylił się na o s o 
bie zm arłego śp. Ks. Józef Stolarczyk, pisząc te 
pam iętne słowa r;a w iadom ość, że w dniu 9/5 
1889 r. d o b ra  Zakopiańskie  przeszły na w łasność  
Wład. hr. Zam ojsk iego  —  jesteśm y niezmiernie 
uradow ani z kupna  dób r ,  które żydzi za wszel 
ką cenę kupić chcieli. 1 poda je  zarazem  ch ara 
kterystykę o só b  —  matki zm arłego  śp. Jadwigi 
z Działyńskich Zamojsk.ej, jej syna i córki, pi- j
sząc że są to ludzie za w sz e d im .a r  znakom ici !
i pobożn i — bo  i rzeczywiście ród  Zam ojskich  ,
i Działyńskich niczem me splamiony, złotemi 
głoskam i zapisał się w historji naszej O jczyzny.

Ż egnam y  G o  z praw dziw ym  żalem — słowa- ij
nu ks. Drob. Tobo laka , który imieniem delegacu 
zakopiauskiej, wyrażojąc w nieutulonym  sm utku  j j  
pozostałej siostrze, zm arłego  słowa głębokiej b o  ii

leści w y r z e k ł ; Już więcej nie będzie  pił czystej 
w od y  strumieni zakopiańskich, którą przed  śm ier
cią tak pić pragnął, jak Dawid, kiedy daleko był 
o d  Betlejem —  niech pije w o d ę  Żyw ota w ieczne
g o  u Pana  Zastępów , do  k tó rego  p o s z e d ł  po 
zasługę.

P ogrzeb  odb y ł  się dnia 6,X. b. r. w Kórniku, 
gdzie  p o  odp raw io n em  nabożeństw ie  spoczęły  
śmiertelne szczątki ś. p. hr. Władysława w s ta r o 
żytnej świątyni kórnickiej o b o k  daw nych  dziedzi
ców  K órn ika ; G órków , C zarnkow skich i D z ia 
łyńskich.

K o n d u k t  żałobny  w yprow adził  z kościoła w zast. 
Ks. Kardynała Prymasa, ks. Officjał M eissner. 
T rum nę  arystokraty i p raw d z iw d g o  dem okraty  
wzięli na ram iona Ks. Czartoryscy, hr. bracia Z a 
mojscy — ob o k  naszych śmigłych górali K rzep
towskich, S obczaków  i G ąsiem ców . W śród  łez, 
które  łączyły się z k>oplami p ad a jącego  deszczu  
p o żeg n a ł  zm arłego  m re n ie m  Rządu polsk iego  
p. Miiitster Miklaszewski, imieniem Z w ie rz c h n o 
ści gm lenej w  Z a k o p an em  p. Jan Pęksa, im ie 
niem Kasy im. M ianow skiego p. Dr. Lutcstański, 
im ieniem Tow . Tatrzańskiego p rezes  oddziału 
p o zn ań sk ieg o  p. dr. Sm oluchow ski i imieniem 
admin. d ó b r  kórnickich p. SzymborsKi.

Delegację  zakopiańską  reprezentow ali  z ramie- 
j  nia gm iny pp. Pęksa Jan, N iem czyk Stanisław.

Radca Szczerbicki, Pawlikowski, Roj, Spyrkowski 
| Józef —  delegację  Sokoła w osobach  pp. inż.
| W esołow skiego . K rzeptow skiego  Adama, Związek,
! inwalidów pp. Krzeptowski btanisław, Krzepiow-
j  ski Wacław, B rzegow y Juljan i N ow ak Jan; p r z e d 

stawiciele miejscowej ludności w o so b ach  pp. 
j K rzeptow skiego  Jana st Sobczaka Johym a, Jana

Gąsienicy,  Jędrzejczyka Józefa, Łukaszczyka Woj •
: ciecha. K rzeptow skiego  Jana mł. Pawlicę Józefa,
■ Jan-ka Stanisława i Krzysiaka Jana.

Cześć Jego  pamięci.

Z posiedzenia Rady miejskiej w Nowym Targu,
i  osłbytego w dn, 11 b. m. Nowa uzupełniona
! Komisja Rewizyjna zbadała zamknięcie raohun-
I kowe jeszcze z lat od 1920 -  1923 i postawi

ła wniosek o przyjęcie ich do zatwierdzającej 
wiadomości, który jednogłośnie przyjęto. W  spra
wozdaniu swojem zaznaczyła Komisja wyraźnie, 
że nie wdaje się w krytykę poprzedniej gospo-
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darki, gdyż byłoby to już bezcelowemu Gdyby 
jednak poprzednio więcej interesowano się tem  
pen no znalazłyby 6ię były środki do uchro
nienia Gminy przed niejedną stratą , wynikłą 
z dewaluacji. W  dalszym ciągu między innemi 
uchwalono sprzedaż część parceli Kasie chorych 
za 7.000 zł. z tem, że kwota ta  posłuży na za
budowanie reszty tejśe parceli, celem pomie
szczenia Policji Państwowej i P. K. U. P o s ta 
nowiono zbudować w Ko wańcu zaporę kontrol
ną na diodze do lasu i pobierać od obcych 
drogowe i mostowe za użycie tejże drogi. P o 
stanowiono też przyjąć 3 stróżów noonj^h dla 
czuwania nad bezpieczeństwem m iasta. 
Postanowiono przystąpić do naprawy lub też 
budowy chodników przy ul. Ludzim ierskiej, 
Krasińskiego, Sobieskiego, od ratusza do ko
ścioła, zaś przy ul W aksm undzkiej uchwalono 
przeprowadzić pertraktacje o odstąpienie g ru n 
tów na budowę przedłużenia chodników w dal 
szym ciągu poza m ost na Białym Dunajcu. 
T a r  więc zaczynamy się ruszać z długiuj m ar 
twoty i jest nadzieja, że zaczniemy wnet wy
glądać tan , jak  przystoi na stolicę Podhala. 
Uchw alona poprzednio budowa piętra na szko
le ludowej już jest w toku, m ury staną przed 
zima, roboty ulic zaczęte, a jest nadzieja, że 
nie skończy na tem  nowo obrany burmistrz.
Doczeka się też droga do szpitala poprawy
i oświetlenia.

Rada szkolna powiatowa w Nowym T argu  j
zwraca się z gorącym  apelem do P, T. N au
czycielstwa o żjw e współdziałanie w urządzę- j
niu uroczystych obchodów po gm inach tu te j- j 
szego okręgu ku uczczeniu pamięci H. Sień- j
kiewicza, m ających się odbyć w dniu 2ó p a ź 
dziernika 1924. N a  uroezystuśe obchodową zło- i 
żą się : 1) m sza |w . 2) wykład lub odczyt o H. J
Sienkiewiczu 3) pieśni (chór) 4) deklam acje i
5) odczytanie wyjątków z utworów H. Sienkie
wicza „Janko m uzykant, „Za chlebem* „L atar
nik*,, W spomnienia z Maripozy* wyjątki z „Krzy
żaków, — „Trylogji* i tp.)

Metoda bolt ..owicka. W  Gońcu krakow skim  
z dn. 15 października w Nr. 236. na  str. 5 po
jaw iła się napastliw a korespondencja, skiero
wana przeciw Inspektorow i szkolnem u powiatu 
nowotarskiego panu U rbańskiem u, a operująca 
samęmi ogólnikami. Nie wiedzieć, co w tej ko
respondencji więcej podziwiać, fałsz czy złą 
wolę. W każdym  razie nie jest to no tatka  tem, 
za co chce uchodzić tj. opinją ogółu n au czy 

cielstwa. chętnego do pracy, ani ludności pod
halańskiej, ale jest wyrazem pobożnych życzeń 
pewnych jednostek, które chciałyby pływać 
w mętnej fali agitacji politycznej.

Korespondentowi Gońca idzie o to, by móc 
owładnąć baranim  ludem  podhalańskim  Nie 
tędy droga I Udało się spowodować odejście 
Inspektora Jaśnikow skiego, ezemużby nie sp ró 
bowaó tej samej m etody wobec Urbańskiego, 
a taka  drago wiedzie wprost do bolszewickiego 
system u obsadzania posad rządowych. Nu nio 
puste frazesy i nawoływania do zgody i jedno
ści przy podobnym sposobie postępowania.

Roicherta aresztowały władze czeskie w M o
rawskiej Ostrawie i oddały w ręce Władz Pol
skich. Obecnie toczy się śledztwo, z którego 
wynika, że m iał on jeszcze wspólnika w osobie 
Jakóba Sterna, znanego finansisty  w Krakowie. 
Tak jak  dzienniKi donoszą, to stosunek oby 
dwóch jes t jakiś nie bardzo dotąd zrozumiały, 
a  i szczegóły odbiegają daleko od podawanych 
bezpośrednio po ujawnieniu defraudacji, d la 
tego też szczegóły śledztwa podamy po jego 
ukończeniu, ograniczając się obecnie du tej no
tatki.

Część sprawców napadu pod Łunińcem zdo- 
J  łano aresztować i ci odpowiedzą przed Sądem 

doraźnym.
Napady jednak dywersyjne powtarza,^ się 

w tam tych stronach ciągle. Może ostatnio wy
dane zarządzenia przywrócą spokój i bezpie
czeństwo, ktorego tak  pragną taihtejsi spokojni 
mieszkańcy.

Składki. P. Ja n  Sikorski poborca sądowy 
z Jurgow a złożył na Bursę gmm. w N c^ęn i 
Targu 9 zl.

Walne Zebrania1 O gniska Krukowskiego Zw iąz
ku  Podhalan oubędzie się 19 bm.

Dnia 9 bm zmarła śp K arolina W ysp iańska  
m atka śpi prof. tut. giam . Kazimierza. P grzeb 
odbył się skromnie i cicho, jak  było cale życie 
śp. Zmarłej. Trzech księży prowadziło kondukt 
inteligencja liezuym udziałem zam an:testow ała 
szacunek, jakim  otaczała za życia śp. Nieboszczkę.

Na 3 Istnie kursa krawieozyzny w L ipnicy 
W ielkiej przyjm uje Państwowa Szkoła Z iw  o 
dowa dziewczynki od 14 do 20 lat Opłata za 
naukę i całe utrzym anie w bursie szkolnej 
wynosi 10 zł. miesięcznie. Program obejm uje 
obok nauki kroju i szycia bielizny, ubrań dzie
cinnych j kobiecych naukę gotowania, gospo-
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darstw a i dokształcanie w zakresie 5. 6, i 7 k la
sy. Po 3-ch latach uozeniee otrzym ają świadec
tw a uwolnienia, upoważniające do otwarcia 
pracowni w Każdej gm inie Państwa Polskiego. 
W łasna pościel i łóżko. Pierwszeństwo m ają 
córki licznej rodziny i m ałorolnycn.

Wiec p. posła Kozłowskiego odbył się w sobo
tę dn. 11 paźdz. 1924 Zagajił Dr. Mecn, prze
wodniczył b. Poseł P. Ptaś, sekretarzował Dr. 
Ozm-hajowski. Rzeczowe, utrzym ane w spokoj
nym  i wysokim tonie politycznym przedstaw ie
nie spraw polityki wewnętrznej i zagranicznej 
da się streścić w uchwalonej jednom yślnie r e 
zolucji, która b rzm i;

.Obyw atele N. Targu i okolicy, zebrani na 
wiecu sprawozdawczym posła Kozłowskiego 
w dniu 11/X 1924 r. w liczbie około 500 osób 
uch w ala ją :

1) W itając z uznaniem akcję L igi Narodów 
zmierzającą do zapewnienia trwałego pokoju, 
protestują najenergiczniej przeciw wszelkim 
próbom naruszenia granic Polski, uświęconych 
nienaruszalnem i traktatam i i krwią żołnierza i 
polskiego. Polska nie dopuści do okupywania | 
względów Niemiec kosztem polskiego Górnego j 
Śląska i Pomorza, które nierozerwalnie złącza- | 
ne są na wieki z macierzą. ;

2) W  poważnem położeniu zewnętrznem i we- | 
wnętrznem tylko konsolidacja i zgoda może j
doprowadzić do usunięcia trudności. Dlatego j  
zebrani aprobują politykę Związku lud. naród, j
i innych stronnictw narodowych, zmierzającą 
konsekwetnie do porozumienia wszystkich s t ro n 
n i c t w  polskich w najważniejszych zagadnieniach 
państwowych.

8) W myśl tej zasady zebrani wzywają w szyst
kie miejscowe czynniki, stojące na gruncie n a 
rodowym i państwowym, aby zapomniawszy
0 dzielących je, często osobistych, różnicach
podjęły w -polną pracę dla dobra Ojczyzny
1 P  ihala.

4) Zebrani wyrażają posłowi Kozłowskiemu 
v»tum za niania aa Jego dotychczasową dsia 
łakiość."

Zaimana pożyczek państwowych. Od 1 go wrze 
śm . rozpoczęły kasy ‘skarbowe zamianę obli - 
gacyj, to jest dowodów nożyczek państwowych 
d a ' ińejszych w markach, rublach i koronach, 
na obligacje w złotych. Kto ma jakiekolwiek 
dawniejsze poż;,czki państwowe, powinien się 
zgłosić do kasy rządowej o zamianę

Ulgi w podatku majątkowym dla rolników. M i-  j

niateratwo Skarbu wydało rozporządzenie, w e
dług którego rolnicy otrzym ają ulgi w sprawie 
podatku m ajątkowego w następujących pow ia
tach; Biała, Bochuia, Brzesko, Dąbrowa, Gorli
we, Grybów, Jasio , Kraków, Limanowa, Nowj 
Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, Ropczyce, 
Tarnów, Wadowice. W ieliczka, Żywiec, Chrza
nów, Myńlenice. Spiż i Orawa.

Hołd Czech pamięci Sienkiewicza. Między rzą
dami czeskim a polskim toczą się rokowania 
w sprawie przewiezienia zwłok. H. Sienkiewicza 
przez Pragę. Czesi chcą na parę godzin zatrzy
mać zwłoki wielk.ego pisarza w Pradze, aby 
wystawić je w Panteonie czeskim. Jednocześnie 
pod protektoratem  Rady miejskiej ma się odbyć 
uroczystość żałobna. Czeskie ministerstwo kolei 
zgodziło się na bespłatne przewiezienie zwłok 
Sienkiewicza przez tsry torjum  czeskie W po
ciągu, wiozącym zwłoki, będzie jechał czeski 
honorowy posterunek wojskowy. Na wszystkich 
stacjach oadawane będą zwłokom honory woj
skowe.

Warszawa 15 bm. wyjeżdża do Berna Szwaj
car. delegacja dla sprowadzenia do kraju  zwłok 
H enryka Sienkiewicza. W powrotnej drodze 
delegacja zatryrna się w Pradze, gdzie odbędą 
się specjalne uroczystości.

Podziękowania. W poczuciu obowiązku skła
damy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 
w pierwszej linji Przezacnym Państwu Patiom 
za ofiarną p o i ic c  wyświadczoną śp. Karolinie 
Wyspiańskiej.

Jak  pomoc z Ich strony nieda się ująć w cy
fry, tak wdzięczności naszej nie możemy -wy
razić słowami. Czyn taki może wynagrodzić 
tylko Bóg, którego <s to prosimy.

Składamy również serdeczne podziękowanie 
wsztstkira Paniom, które spieszyły z pomocą 
i pociechą zmarłej w czasie jej przykrej cho
roby. oraz vszystkim, którzy wzięli udział 
w oddaniu ostatniej posługi zmarłej, a wj szcze- 
góinosci Wielebnemu ks. kanonikowi Michało ■ 
wi Wawrzyuowskiemu, ks Franciszkowi Sroce 
ks. tV. Bartosikowi i ks. Prof. Czesławowi 
Łukasików i. Syu ułowię.

OGŁOSZENIE!
Gmina Kacwiu na Spiszu ogłasza L I C Y 

T A C J Ę  prawa polowania, która odbędzie 
się 26 października 1924. o godz. 3 popołudniu 
w Urzędzie gminnym.

Jan  Kubasek naucz, gminy
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Jak ma być budowany polski wćz ? W ydane 
rozporzącu-enie M inistra Robót Publicznych 
i W ewnętrznych o używaniu i ochronie dróg 
ustanawia między innemi szerokość obręczy na 
kola i pojazdów.

Oznacza największą szerokość pojazdu na 2 
i pól metra. W reszcie zarządza, aby wszystkie 
nowo budowane wozy ciężarowe i osobowe ob li
czono na więcej niż 2 osoby, były zaopatrzone 
w specjalne hamuloe. Pozatem  wozy winny po
siadać tablice, umieszczone z lewej strony po
jazdu z napisem, zawierająoym in re  i nazwisko 
wlaścioiela zaprzęgu. Rozm iar tablicy m a wy
nosić od 15 do 25 om. Z nastaniem  zmierzchu 
winny byc używane latarnie-

Wozy zaś kursujące obecnie m ają być n a j
dalej do połowy lipcs? 1925 r. zaopatrzone w wy 
szozegoluione urządzenia.

W Częstochowie dnia 8 września br. o godz.

2.30 popołudniu zdarzył się na Jasnej Górze 
cud następujący ;

Zam ieszkała w powiecie radomskim, M etliń- 
ska, przybyła z trzyletn ią córeczką swoją M i 
rysią, aby pomodlić się  przed Cudownym Obra 
zem. Dziecko to przed niedawnym czsem u tra 
ciło wzrok W czasie kiedy zrozpaczona m atka 
modliła się o wyzdrowienie dziecka, nagle od 
zyskało cno wzrok, a wieść o tern gruchnęła 
* śród  pątników. M etlińska zgłosiła się w k la 
sztorze, gdzie fak t ten  narazie zanotowano, 
a niebawem odbędzie się proces m ający na  ce
lu stwierdzenie wszystkich okoliczności.

Z okazji sprowadzenia zwłok H, Sienkiewicza 
wydało T. S. L. okolioznosciową broszurę prof 
Tadeussa U hm y o H. Sienkiewiczu, nadająca 
się doskonale do odczytów, wykładów i p rze
mówień o znaczeniu tego pisarza dla trs to rji 
literatury i kulturalnego życia narodu

Z a ten. d a ia ! r a d & k o ja n la  literat® o iS p a w iid z ia in f lś c ) .

N A W O Z Y  S ZTU C ZN E
j a k  :

Tomasyna z gwiazdą, Superfosfat kost
ny i mineralny, Sole potasowe krajo
we i Kainit, Skoncentrowane stasfurckie 
sole potasowe 40/42 "4, oraz najlep
sza baje a nasienna „U S  P U L U M “

p o l e c a  

na korzystnych warunkach spłaty

firma JÓZEF KARRACH,
Lwów, Kościuszki 18.

Kawę Ceylonską, herba
tę rosyjską, sok m ali
nowy, cukier, m ą k ę  
szczotki, mydło, farby 
i t. p. artykuły  gospe- 
— — dareze — —

p o leca

A d a m  N a p ió r k o w s k i
N o w y T a rg , R y n e r  13.

Kupię willę albo dom
w Nowym Targu lub Zakopanem, nadający się 
do założe-ra sklepu, proszę o podanie ceny, 
W sjciech Niedośpioł, Borowiec p. Gądki woj. 

Poznańskie.

SKŁADNICA KOŁEK ROLNICZYCH w  H O W fM  TARGI)
poleca

sklepom wiejskim i miejskim towary po najniższych cenach hurtownie.
*

Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa.

Redaktor adsowhdzialny : Jan KrauzowScz. OrsfcffiTjf.’*  5. S&rSs* w ''owym Targu


